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H i t l e r  g r o z i
Francji i Polsce.
LONDYN. — „Sunday E xpress” o- 

głosił wywiad z kanclerzem  Rzeszy 
Adolfem Hitlerem .

Oto wyjątki charakterystyczne s 
tego wywiadu:

Rozbrojenie.
— Pierw sze zagadnienie, które 

Niemcy i św iat caiy m uszą rozwiązać 
jako w stęp do powrotu pokoju i do­
brobytu, to rozbrojenie. Na to się zga 
dza każdy rząd niem iecki, ale rozbro­
jenie m usi być dokonane na podsta­
wach uczciwych i równych. Albo Pran 
cja m usi się rozbroić w tych sam ych 
rozmiarach, jak  uczyniły to już Niem­
cy, albo też Niemcy m uszą być na 
iównym poziomie.

Traktat w ersalski.
Praw dą jest, że trak ta t w ersalski 

okazał się nieszczęściem , nietylko dla 
Niemiec, ale dla każdego innego k ra ­
ju. Bez prowokowania katastrofy  nie 
można podzielić św iata po wieczne 
czasy na zwycięzców i zwyciężonych, 
a to czyni tra k ta t wersalski. Nowy 
porządek św iata nie może być na t a ­
kiej podstaw ie zbudowany. Musimy 
się domagać rewizji trak ta tu  wersal­
skiego, a kto wie, może rychło i resz 
ta św iata też będzie się dom agała je ­
go rewizji. Niesprawiedliwość u san ­
kcjonowana przez ten  tra k ta t m usi 
być wprzód usunięta, zanim  m ożnaby 
się spodziewać stabilizacji Europy i 
świata. Moje stanow isko w każdej po 
szczególnej spraw ie będzie koncylja- 
eyjne, ale Paryż m usi zrozum ieć, że 
warunki narzucone w roku 1919 nie 
są więcej ani odpowiednie, ani możli­
we. 0  ile Francja podejmie jakąkol­
wiek akcję to dam y sobie radę z sy­
tuacją, jakaby wynikła.

Rewizja jest tem  konieczniejsza, 
że Francja stale powiększa swoje zbro 
jenia(?) Ja  żądam, aby bezpieczeństwo 
poszczególnych narodów było zagwa­
rantowane w rozm iarach, jak  dyk tu ją  
sytuacje je otaczające i ich bezpośred 
nie słuszne potrzeby. W zgodzie z L i­
gą Narodów m am y prawo dom agać 
się takiego bezpieczeństwa dla Nie­
miec i zdecydowani jesteśm y do tego 
dążyć.

„Korytarz polski".
D rugą niesprawiedliw ością, w yrzą­

dzoną Niemcom, jes t oczywiście kory­
tarz polski. Obecna sytuacja jest nie­
nawistna dla w szystkich Niemców. 
Wydaje mi się, że wobec niem ieckiej 
ludności o jaką chodzi, nie mówiąc 
już o innych powodach korytarz pol­
ski m usi być zwrócony Niemcom. Nie 
ma niczego, coby naród niem iecki od 
czuwał bardziej, jako niespraw iedli­
wość i co byłoby bardziej dla nas nie 
do przyjęcia. Zagadnienie to m usi nie 
długo ulec rozw iązaniu.

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!

P r z y j d ź  i we ź !
Odpowiedź Sejmu na groźby Hitlera -• Bezczelny cynizm posta Strońskiego.

Słowa H itlera, który redaktorow i 
londyńskiego „Sunday E xpress” oś­
wiadczył, że „korytarz polski musi 
być zwrócony Niem com ” — odbiły się 
głośnem  echem  na wczorajszem po­
siedzeniu plenarnem  Sejmu.

Im ieniem  większości generalny 
sprawozdawca budżetu, pos. Miedziń 
ski oświadczył:

— Od pierwszej chwili zajęliśmy 
w tej spraw ie wyraźne stanowisko, 
że na w szelkie nadzieje czyjekolwiek 
jedyną odpowiedzią Polski mogłoby 
być słowo Cambronna, a na groźby 
jedyną odpowiedzią: Przyjdź i weź!

Pos. Stroński wywodził:
— W czorajsze niesłychane oświad­

czenie kanclerza Rzeszy, dotyczące Po­
morza, staw ia w groźnem  św ietle sp ra ­
wę pokoju w najbliższej przyszłości. 
W tem  niebezpiecznem  położeniu ko­
nieczne jest skupienie wysiłków całego 
narodu. Tym czasem  rząd i większość 
prowadzą wałkę ze społeczeństwem .

Związanie groźby H itlera z pora­
chunkam i w ew nętrzno - politycznem i 
na tle partyjnem  przez pos Strońskie- 
go wywołało w ław ach Bloku Bezp. 
wielkie oburzenie.

Padały pod adresem  p. S trońskie­

go wołania:
— Bezczelny cynizm! W archoł!
Również i pos. Róg użył słów H it­

lera jako argum entu  do w ypow iedze­
nia swego partyjnego poglądu.

Jedynie tyiko przedstaw iciel C ha­
decji, pos. Pułjan zareagował na słow a 
Hitlera bez wyzyskania ich dla celów 
swej partji. Oświadczył:

— Bezczelne przem ówienie H itlera 
świadczy, że niebezpieczeństw a zew ­
nętrzne przybierają na sile. Zgodnie 
z całem  społeczeństwem  oświadczamy, 
że dla Polski niem a i nie może być 
żadnej kw estji Pomorza.

Krwawe walki uliczne w Niemczech.
Sytuacja wewnętrzna w kraju zaostrza s ię  z dnia na dzień,

BERLIN. Krwawe rozruchy przy­
brały na ostrości.

Z W rocławia Eisieben. D ortm un­
du. M uenster itp. donoszą o licznych 
ofiarach zajść. W szędzie dochodziło 
do strzelaniny na ulicach m iast.

Do licznych starć  doszło również 
w Berlinie. W skutek  bójki pomiędzy 
kom unistam i a narodowym i soejalis 
tam i odniosło rany 10 osób. 4 osoby 
zabite. Policja aresztow ała wielu u- 
czestników bójek i skonfiskowała 
w ielką ilość broni palnej.

Do krwawego starc ia  doszło po­
między kom unistam i i hitlerow cam i 
w m iasteczku przem ysłow em  Eisie­
ben.

Z siedziby organizacji kom unis­
tycznej zaczęto nagle ostrzeliw ać po­
chód oddziałów szturm ow ych. W yw ią 
zała się ostra wym iana strzałów  po­
między obu stronam i. Trzech uczest­
ników zajść padło tru p em .n a  m iejscu 
20 tu zaś odniosło rany. Kilku z nich 
walczy ze śm iercią.

Baroni węglowi prowokują świat praGy.
Cyniczne w ypow iedzen ie  umowy zb iorow ej.

KATOWICE. W szystkie związki 
górnicze otrzym ały ze Związku pra­
codawców następujące dwa pisma: 
„Niniejszem wypowiadam y umowę 
zarobkową dla kopalń węgla, ustaloną 
orzeczeniem kom isji pojednawczej z 
dnia 27 i 28 stycznia 1932 na dzień 
1 m arca r, b. Term in rokowań uzgod­
nim y z W. Panam i jeszcze listownie. 
Szczęść Boże. Tarnow ski.”

Identycznej treści lis t zawiera wy­

powiedzenie umowy zarobkowej dla 
kopalń kruszczu, k tóra była ustalona 
orzeczeniem komisji pojednawczej z 
22 m arca 1932 r. W  tym  wypadku 
um owa wypowiedziana je s t z term i­
nem  na 1 m arca. Niewątpliw ie ten  
cyniczny krok baronów węglowych 
zcem entuje akcję związków zawodo­
wych, które może tym  razem  solidar­
nie w ystąpią do walki o nowe w arun 
ki pracy i płacy.

Budżet Państwa i ustawa skarbowa
uehwaS^ne przez Selm.

Na wczorajszem posiedzeniu Sej­
m u przystąpiono do trzeciego czytania 
budżetu państw a.

Przem aw iał sprawozdawca general 
ny pos. Miedziński (BB), podnosząc 
na wstępie, że projekt ustaw y skarbo­
wej, który Sejm ma ostatecznie uchwa 
lić, różni się tem  od poprzedniego, że 
po raz pierwszy wyodrębnione są w 
nim fundusze w osobną część budże­
tu. Mówca stw ierdza, że w yodrębnio­
ne powinny być tylko te fundusze, 
które m ają własne życie, inne powin­
ny znaleźć się w dochodach i w ydat­
kach insty tucyj, które niem i adm inis­
trują. Sprawy te  powinno uregulować 
prawo budżetowe, do którego przygo­
towania należy już przystąpić. W ro­
ku obecnym cyfry końcowe wykazują 
niedobór budżetowy, a jako pokrycie 
jego oprócz rezerw skarbowych m a­
m y jeszcze projekt pokrycia pozosta­

jącej sumy w drodze operacyj kredy­
towych, co pozostawia rządowi w w y­
konaniu budżetu pewną możliwość 
dalszego opracowania. W iększość rzą­
dowa godzi się na tak ie  postaw ienie 
sprawy, gdyż ma zaufanie do rządu.

Podejm ując polem ikę z oceną dzia­
łalności rządu, której dali wyraz w 
dyskusji posłowie opozycyjni, mówca 
wspom ina o poruszonej spraw ie w y­
boru Prezydenta i wskazał na art. 41 
konstytucji, który, zdaniem  mówcy, 
odnosi się wyłącznie do sytuacji 
szczególnej, w której urząd Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej opróżniony jest 
skutkiem  jakiegoś zbiegu okolicznoś­
ci nieprzewidzianego czy też katastro ­
falnego. W naszej sytuacji obecnej 
tylko art. 39 może stanowić podstaw ę 
rozumowania.

Mówca zapewniał, że rząd podej­
m uje wypowiedzianą walkę przez o-

pozycję, przyczem zwrócił uwagę, że 
rząd robotniczo-włościański, którym  
lew ica pragnęłaby zastąpić obecny 
system , m ógłby wprowadzić tylko 
znaczne pogorszenie.

N astępnie mówca bardzo szeroko 
polemizował z wywodami mówców, 
dotyczącem i szczegółów budżetu.

Kolejno przem awiali pos. S troński 
(KI. Nar.), pos. Róg (KI. Lud.), pos. 
N iedziałkow ski (PPS), pos. Pułjan  
(Ch. D ), pos. Thon (Koło Zyd.), pos. 
Łucki (Ukr.) i pos. Jerem icz (Biało­
rusin) — wszyscy przeciwko budże­
towi.

Po przem ówieniu końcowem  refe­
ren ta  generalnego, posła Miedzińskie- 
go (BB), izba przystąpiła do głoso­
wania.

Zarówno budżet, jak  i ustaw ę skar 
bową uchwalono.

Skarga kasacyjna przywódców  
Centrolewu.

W ARSZAWA. Obrońcy przyw ód­
ców Centrolewu zgłosili się do sądu 
apelacyjnego, gdzie złożyli ponowne 
pełnom ocnictw a, udzielone im przez 
skazanych- Adwokaci H. L ieberm ana 
i jego towarzyszów zrzekłszy się swych 
m andatów  na rozprawie, przestali być 
oficjalnie obrońcam i w tej spraw ie.

Obrońcy przy złożeniu pełnom oc­
nictw  jednocześnie zapowiedzieli w nie­
sienie skargi kasacyjnej do Sądu Naj­
wyższego.

Nowe pełnom ocnictwa niezbędne 
są do wniesienia kasacyj do Sądu 
Najwyższego.

M anifestacyjny protest Łodzi.
Żądają obniżki kom ornego.
W sali F ilharm onji łódzkiej odbył 

się wielki wiec lokatorów i subloka­
torów, który zgrom adził przeszło 4 ty 
siące osób.

W uchwalonej rezolucji zebrani na 
wiecu żądają obniżenia kom ornego o 
połowę zarówno w starych domach, 
jak  i w nowych.

3260 ha gruntów
ulegnie parcelacji na terenie  

woj. k ie leck iego .
W n rze 8-ym Dz. Ustaw  R. P. 

ogłoszone zostało rozporządzenie Ra­
dy M inistrów z dnia 4 lutego r.b., u-
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s ta la jące  p lan  parcelacy jny  na 1934 r. 
P la n  ten  obejm uje m iędzy  in n em i 
g ru n ty  państw ow e i P aństw ow ego  
B an k u  Rolnego na  te ren ie  naszego  
w ojew ództw a n a  ogólnym  te ren ie  
1260 ha., oraz 2000 h a  g ru n tó w  p ry ­
w a tn y ch .

Z róinych stron
w  kilku w ierszach.

— W  T un isie  sp ad ły  o lbrzym ie 
chm ury  szarańczy , k tó re  zniszczyły 
zupełn ie  zasiew y.

— H iszpańscy  kom uniści u rządzili 
p rzed  gm achem  am basady  n iem ieck iej 
w  M adrycie dem onstrac je  przeciw  H it­
lerow i.

— L o tn ik  am ery k ań sk i, L in d b erg h  
zam ierza osiedlić się na s ta łe  na  Ri- 
v ierze fran cu sk ie j, lub w H iszpanji.

— Sąd nad  b y łym  m in is trem  dw o­
ru  persk iego , T eym ourtaszem  odbędzie 
się  w najb liższym  czasie w T eheran ie. 
M inister w ziął podobno łapów kę w 
w ysokości 50 ty s ięcy  fun tów , celem  
sprow okow ania obecnego za ta rgu  n a f ­
tow ego.

— Sejm  czechosłow acki uchw alił 
w ydać sądom  4 posłów  hitlerow ców  
n iem ieck ich , oskarżonych o p rzy g o to ­
w anie sp isk u , m ającego  na celu  o d er­
w anie od C zechosłow acji p row incji 
S udeck iej.

— Rząd du ń sk i zam ierza podw yż­
szyć w szy stk ie  podatk i p aństw ow e o 
50 proc.

—  Nowa sk a rg a  p o słan k i M ileny 
R udnick iej do Rady L ig i N arodów  w 
sp raw ie  a resztow ań  w M ałopolsce 
W schodniej będzie ro zp a try w an a  w 
try b ie  zw yk łym , a nie jak o  sk a rg a  
n ag ła , o co uporczyw ie zab iegała pos. 
R udn icka  w G enew ie.

— W  m iejscow ości T uam an  w po­
bliżu B uenos A ires odczuto  silne trzę- 
sien ie  ziem i. K ilka dom ów  zaw aliło  
się . Ludność ogarn ię ta  je s t pan iką.

— R zeka W arta  w y stąp iła  z brze­
gów  na te ren ie  g m in y  O leśnica, pow. 
sieradzkiego . W ieś Olechów została 
ca łkow ic ie  za lana, tak , że m ieszk ań ­
ców m usiano  ew akuow ać.

— N a sz lak u  P io trków  —  Mosz­
czenica, esk o rtu jący  pociąg  tow arow y, 
stoczyli w alkę z w ęg lok radam i. Jed en  
z rabusiów  został zab ity .

1 :.................... ......  ... i.-
DŹWIĘKOWY

Teatr OH
SS-ga ALEJA 2 7

— —------- — — -  — =;-------z—z-— -— ■— ■— -------------------- m
D z iś  i dn i  n a s t ę p n y c h .  W y b i t n i  a r ty ś c i ,  a  n a  ich  c z e l e  

J e a n  M u ra t, D a n id a  P a r o la ,  P io t r  L o r re
w  r e w e l a c y j n y m  f i l m i e  p.  t.

Z A T R U T E  D U S Z E
NAD P R O G R A M . N O W E  DODATKI DŹW IĘKOW E.

K R O N I K
KALENDARZYK

Ś r o d a  15 lu te g o .  F a u s ty n a .
W sch ód  s ło ń ca :  o g . 6.58 Z a c h ó d  16.59

N ośne dyżury eptefc-
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  I  A le ja ,  

W ie l u ń s k a .
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  I I I  A le ­

ja ,  N a ru to w ic z a .

Pobór zaliczki na podatek  
m ajątkow y

P oniew aż w ym iar p o datku  m a ją t­
kow ego na p ierw szy  okres szacunko­
wy, obejm ujący  la ta  1933-35 ze w zglę 
du  na tech n iczn e  trudności nie będzie 
m ógł być ukończony w cześniej niż na 
w iosnę przyszłego  ro k u , ju ż  w n a j­
bliższych ty g o d n iach  zostaną pobrane 
zaliczki n a  poczet tego  p o d a tk u .

Zaliczki te  będą pobrane w sposób 
następu jący : P ła tn icy  podatku  g ru n ­
tow ego, n iepod legający  degresji, opłacić 
m ają  20 proc. p ań stw o w eg o  ipodatku  
g run tow ego  bez progresji, w ym ierzo­
nego na  rok 1932.

P ła tn icy  p o d atk u  przem ysłow ego, 
zaliczeni do I—VII kategorji św iadec tw  
przem ysłow ych  d la  p rzedsięb io rstw  
orzem yłsow ych, oraz I— III kategorji 
św iadec tw  przem ysłow ych  d la p rzed ­
sięb io rstw  hand low ych  — 1 złoty od 
ty siąca  ob ro tu  usta lonego  p raw om oc­
n ie za rok  1931. Obrót dla celów  obli 
czenia zaliczki podlega zaok rąg len iu  
do pełnych  ty sięcy  wdół.

W reszcie  p ła tn icy  p o datku  od n ie ­
ruchom ości w g m in ach  m ie jsk ich , 
oraz od n iek tó rych  budynków  w g m i­

nach w iejsk ich  10 proc. p o d a tk u  od 
n ieruchom ości, u sta lonego  praw om oc­
nie za rok 1931.

O w ysokości za liczki zostaną p ła t­
n icy  zaw iadom ieni indyw idualn ie .

W pływ y zaliczkow e będą za racho­
w ane na podatek  m ają tk o w y  na rok 
podatkow y bieżący, w zg lędn ie n a  la ta  
n astęp n e .

T erm iny  p łatności zaliczki oraz 
bliższe szczegóły, do tyczące obliczenia 
i poboru zaliczki, zo s tan ą  ogłoszone 
w drodze specja lnego  rozporządzenia 
m in is tra  skarbu .

Spodziew ane w pływ y z ty tu łu  za­
liczki n a  poczetfpodatku  m ajątkow ego 
m ają  w ynieść około 25 m iljonów  zło­
tych .

Z K om itetu P o w ia to w e g o  
Ligi O brony P ow ietrzn ej I Prze
d w g a zo w ej. Wsz e lk ie  organizacje 
spułoc&ne, szkoły i urzędy, k tóre życzą 
sobie przeszkolenia w obronie przeciw  
gazowo lo tniczej, proszone są o zg ła­
szan ie  się do K om ite tu  P ow iatow ego  
L .O .P.P .

Zgłoszenia realizow ane będą za­
w sze w n as tęp n y m  m iesiącu .

Praw nicy zapraszają. S ta ­
ran iem  m iejscow ego S tow arzyszenia 
p raw ników  odbędzie się  w sobotę, 18 
bm . w sal. h o te lu  .P o lo n ia ” dla człon 
ków  i w prow adzonych gości „C zarna 
k a w a -b rid g e” . P oczątek  o godz. 20. 
O ddzielne zaproszenia w ysy łane n ie 
będą.

Władze musza wejrzeć w stosunki
panulace w małych fabrykach.

Firma B rom berg  i R o sen s ie in  przykładem  wyzysku robotników .

K W O -TEA TR „NowościU

P a t  i Patashon w swym- najnow
D z iś  i d n i  n a s t ę p n y c h  

w  s w y m  : 
s z y m  f i l m i e  p.  t.

Dzielni  wojacy
Ponadto  j a to  nadprogram :

Havanna Coctail
N ajcudnie jszy  film  dźw iękow y. 

Szczegóły w afiszach.

Is tn ie ją  w C zęstochow ie 2 fab ryk i 
sp inek , stanow iące w łasność pp.: 
B rom berga i R osenste ina . Obie fab ry ­
ki, z k tó rych  jed n a  m ieści się  przy 
ul. B erka Joselew icza 3, d ru g a  zaś 
przy ul. K rótkiej, s tan o w ią  całość.

W  obu ty ch  fab ry k ach  w yzysk i 
trak to w an ie  robotn ików  je s t poprostu  
skanda lem , k tó ry  spow odow ać w inien  
bezw łocznie ingerencję  w ładz.

W  każdej z tyeh  fab ry k  pracuje 
po 80 ludzi, przew ażnie dziew cząt. 
P racu ją  po 10 godzin  dziennie, nieo- 
trzym ując za godziny nadliczbow e 
żadnego w ynagrodzen ia . Za 10 g o ­
dzin pracy robo tn icy  dniów kow i o trzy

m ują  w ynagr. w w ys. 140 zł. do 2 zł,, 
zaś robotn icy  acordow i za tak ą  sam ą 
ilość godzin  p racy  zarab iają  przy n a j­
w iększych  w ysiłkach  1 zł. 20 do 
zł. 3.

T ak ie  w yzysk iw anie  ro bo tn ika  
w ydaje się n iepraw dopodobieństw em . 
Cyfry jed n ak  m ów ią sam e za sieb ie .

P ostępow anie  pp. B rom berga i Ro­
sen ste in a  dosadn ie i lu s tru ją  poniższe 
fak ty .

R obotnik , k tó rem u  należy się  u r ­
lop, o trzym uje  w ynagrodzenie , którego 
w ysokość uza leżn ian a  je s t  od dobrej 
woli i dobrego h u m o ru  w łaścicieli. 
W ynagrodzenie za urlop  w żadnym

jed n ak  w ypadku w fab rykach  pp, 
B rom berga i R osenste ina  nie p rzek ra­
cza 40—60 proc. należnego pracow ni, 
kow i w ynagrodzenia.

U staw a obow iązu jąca nakazu je  by 
pracodaw ca w ypow iadając p racę  za­
tru d n io n y m  u sieb ie  robotn ikom , wy- 
pow iadał ją  w te rm in ie  14 dni. To sa ­
m o dotyczy zm iany  w arunków  płacy. 
F irm a  jed n ak  B rom berg i R esenstein  
w y łam u ją  się sam ow olnie z pod tej 
u s taw y  i rozw iązu jąc lub  zm ieniając 
um ow ę z robo tn ik am i, z regu ły  na 
n iekorzyść tego  o sta tn ieg o , nie s to su ­
ją  żadnego w ypow iedzenia. O św iad­
czają poprostu  robotn ikow i: „od ju tra  
za rab iać  będziesz ty le , a ty le . Chcesz, 
to  dobra, je ś li nie, to  niem ożesz u 
m n ie  p racow ać '’. P ostaw iony  przed ta ­
k ą  •<-I te rn a ty w ą , ro b o tn ik  m usi się zgo 
dzić na  now e w arunk i.

K oniecznem  je s t podkreślić, że w 
okresie od 1 s ty czn ia  do ub. tygodn ia  
w łaśc ic ie le  obu fab ry k  obniżyli zarob­
ki pracow nicze już czterokro tn ie. A o- 
becnie zapow iedzieli now ą obniżkę 
płac, k tó ra dochodzić m a do 40 pro­
cent.

Ze p. in spek to row i p racy  o ty m  
bezw stydnym  w yzysku  robotn ików  w 
pow yższych fab ry k ach  nie je s t w iado­
m o, n ie m oże n as  dziw ić, bowiem  
robotnicy , trzy m an i ciąg le pod tero- 
rem , obaw iają  się o sw ej krzyw dzie 
m eldow ać.

Z teatru  k a m era ln eg o .
D ziś, we w to rek  ze w zględów  

tech n iczn y ch  n ieodw oaln ie  po raz 
o sta tn i arcydzieło  G ordina „E ste ra  — 
żona R ap ap o rta”. P oczą tek  o godz, 
20. W szystk ie  m iejsca  po 1 zł.

W e środę n a  p rzedstaw ien iu  po- 
p u la rn em , św ie tn a  kom edja  K iedrzyń- 
sk iego  „Życie jes t sk o m p lik o w an e’ 
w w ykonan iu  całego zespołu  z p. J a ­
nuszem  S taszew sk im  na czele. Po­
czą tek  o godz. 20. W szy stk ie  m iejsca 
po 1 zł.

P race przygotow aw cze do n a jb liż ­
szej p rem jery  d ob iegają  końca, d y rek ­
cja te a tru  n ie  szczędzi s ta ra ń  i w y s ił­
ków , aby  arcydzie łu  R ittn e ra  nadać 
odpow iednie r a m y  „W ilk i w  nocy“ 
o trzym ają  obsadę, złożoną z najlep- 
szych sił te a tru  kam eralnego . Insceni 
zacja i reżyserja  spoczyw a §jw n ieza­
w odnych  rę k a c h  dyr. Galla.

Kino-Teatr „ATLflOTIC
D z iś  i dn i  n a s t ę p n y c h .

P r z e k l e ń s t w o  k r w i
(Historja wampira z Dusseldorfu)

W  r o l i  g łó w n e j  FR . A L B E R T I  W A L .  
B O O T H B Y  i inni.

O r a z  d r u g i  p r o g r a m :

P a n o w i e  p i ę ś c i a r z e
Ś w i e t n a  p e ł n a  h u m o r u  k o m e d j a  

N a d  p r o g r a m :  Wołyń, krajobraz jago okol.

30Morderstwo 
czy: samobójstwo?

O trzym ał zresztą  ho jny  n ap iw ek  i 
n ie  jeg o  rzeczą było śledzić  śledzącą  
kob ie tę .

Od tego  je s t policja i g aze ty .
— Ju tro  będzie s ta ło  w .K n rjer- 

k u ” — pom yślał, z zadow oleniem  dał 
gazu  i w rócił n a  m iejsce  sw ego pos­
to ju .

N ata lja  zdążała  n a  cm entarz.
Za n ią  podążał przebrany  kom isarz, 

k tó ry  przy b ram ie cm en ta rn e j zdołał 
ju ż  zaopatrzyć się  w sk rom ny  w ieniec 
i , by n ie zw rócić na  siebie uw agi, 
k lu czy ł a le jkam i cm en ta rn em i, n ie  od 
dalając się jed n ak  od alejek , k tó rem i 
k ro czy ła  N atalja .

Z resztą zapadał ju ż  zm ierzch i o- 
becność statecznej n iew iasty  z w ień ­
cem  w ręk u  nie m ogła pobudzić n i­
czyjej ciekaw ości.

N atalja  zn iknęła w drzw iach  k a p ­
liczki cm en tarnej.

Czas p łynął.
— T ak jest! — zdecydow ał się 

w reszcie .
Is to tn ie , to trw a ło  podejrzanie 

d ługo.
D latego zdecydow ał się zajrzeć do 

kap liczk i.
K apliczka była pusta .
Nie u legało  w ątp liw ości, że pod­

czas, gdy  kom isarz obserw ow ał drzw i 
g łów ne, N a ta lja  w yszła  d rzw iam i

boczaem i.
— T ak  jest! — w języ k u  potocz­

nym  oznaczało to: M ógłbym  s tać  do 
rana.

K om isarz podkasa ł spódnic, pochy­
lił się ku  ziem i i badał trosk liw ie.

— Otóż to! — na m iękk iej ziem i 
odnalazł w reszcie  ślad , n ad e r zw od­
n iczy, by m ożna zaw ierzyć m u bez 
głębszego  zastanow ienia.

Ja sn e m  było, że były  to  ślady  stóp  
N ata lji, lecz kom prom itu jące  ją  s ta ­
now czo.

K roki s taw ian e  były tak  chao tycz­
n ie , jak g d y b y  N atalja  w ykonyw ała  tu  
tan iec  akrobatyczny.

— Ot rebus!
Siadów tych stanowczo było za­

wieje. '
Ale kom isarz był m istrzem  w sw o 

im  fachu.
N ie g u b ił się przeto w  dociekan iu , 

w  ja k i sposób s ta ra  panna zdolną b y ­
ła  w ykonyw ać sw e zaw iłe łam ańce, 
lecz poddał badaniom  teren  przyległy .

K tórędyś przecież odejść m usiała .
A jed n ak  nie odeszła, bo m im o 

badań  usilnych , n igdzie na  dalsze św ie­
że ślady  nóg n ie na tra fił.

—  J e s t  tu! — zaw yrokow ał.
W tedy  to  w łaśn ie  zauw ażył w e jś­

cie do piw nicy, przyległej do ty łów  
kap liczk i.

I w tedy  to nastąp iło  osta teczne zde 
rżenie.

W  chw ili, gdy  kom isarz sk rad a ł 
się  ku  drzw iom  piw nicy , w ypadła z

niej z im petem  p an n a  N atalja.
G w ałtow ne zderzenie wyw róciło 

kom isarza .
N ata lja  rzuciła  się do ucieczki.
Za nią, zadarłszy  spódnic, pogonił 

kom isarz.
S ta ra  panna okazała  się św ie tn y m  

b iegaczem .
Poprzez rozw alony m u r cm entarny  

p rzedosta ła  się  n a  pole.
K om isarz n ie żałow ał nóg.
—  Stać! Strzelam !
Oddał s trza ł w pow ietrze.
N ata lja  zw iększy ła  b ieg .
K om isarzow i z w ysiłku  k rew  p u l­

sow ała w żyłach.
G dyby to  był m ężczyzna, celnym  

strza łem  rozłożyłby go na ziem i.
Nie m ógł przecież strze lać  do ko ­

biety , k tóra, k lucząc zw innie, p o m y ­
kała  naprzód, k ie ru jąc  się  w stronę 
zabudow ań zam iejsk ich .

K om isarz oddał jeszcze k ilk a  strza  
łów alarm ow ych i dopiero w m om en­
cie, gdy uczuł zupełne w yczerpanie 
sił, strze lił do uciekającej.

— Ręce do góry!
N iestety  rozkaz ten  sk ierow any był 

w łaśn ie  do kom isarza W olsk iego , k tó ­
ry  teraz  z dym iącym  rew olw erem  w 
ręk u  sapiąc, jak  lokom otyw a, zbierał 
o sta tek  sił, by przebyć przestrzeń , 
dzielącą go od m iejsca , w k tó rem  p a­
d ła  postrzelona przezeń N atalja.

J a k  z pod ziem i w yrosły  przed 
n im  postacie u m u n d u ro w an y ch  po lic­
jan tó w .

— Ręce do góry! Oddać broń! — 
rozkazał poraź d rug i starszy  przodow­
n ik , podczas gdy posterunkow i zbliżali 
s ię  do kom isarza  z go tow ym i do s trz a ­
łu  karab in am i.

— Je s te m  kom isarz W olski.
— D obrze, dobrze, p rzyjacielu  — 

odpow iedział m u pojednaw czo starszy  
przodow nik.

— Oddaj rew olw er, a o reszcie po­
g adam y w kom isarjacie .

K om isarz podniósł ręce do góry.
Z ręcznym  ciosem  po licjan t w y trą ­

cił m u broń z ręk i.
— Przepisow o! — aprobow ał w 

duchu  kom isarz, rozciera jąc p rzetrąco­
ną rękę.

W  k a jd a n k i!— rozkazał przodow nik.
Tego było zaw iele!
— Baczność! —  k rzyknął, a oczy 

nab ieg ły  m u  krw ią.
Po ta k  podanej kom endzie każdy  

po licjan t oficera pozna, choćby ten  za 
n iem ow lę przebrany był.

P o lic janci w rośli w ziem ię.
K om isarz s ięg n ą ł za b luzkę, gdzie 

au ten ty czn a  kob ie ta  u k ry w a sw e łono 
i w ydobył s ta m tą d  sw ą książeczkę 
służbow ą.

— Rozkaz, pan ie  kom isarzu!
— T am  —  w sk azał ręk ą  — leży 

postrzelona p rzezem nie kobieta.
D waj po licjanci pom knęli we w ska 

zanym  k ieru n k u .
W rócili po dłuższej chw ili.
— Niem a! — raportow ali.

C. d. n.



Program kursu nauk samorządowych
urządzony przez Tymczasowy Zarząd 
miasta Częstochowy. W czasie od dn.

15 lutego do 29 kwietnia 1933 r.
Jednem  z najbardziej aktualnych 

zagadnień współczesnego życia spo­
łecznego i politycznego staje się samo 
rząd,pojęty czyto jako insty tucja o cha­
rakterze zawodowo - gospodarczym, 
czyto jako insty tucja  adm inistracji 
terytorjalnej.

Insty tucje samorządowe, a samo­
rządu terytorialnego w szczególności, 
z każdym  dniem  przejmują na siebie 
coraz w iększe zadania z jednej strony 
powierzone im przez państwo, z d ru­
giej strony w ynikające z potrzeb i 
naturalnych wymogów życia społecz­
nego. zakres działania samorządu 
będzie w przyszłości niew ątpliw ie 
stale w zrastał. Ażeby jednak sam o­
rząd spełnić m ógł swe zadanie z po­
żytkiem  dla państw a i społeczeństwa, 
oprzeć się m usi na odpowiednio przy­
gotow anych pracow nikach, oraz na 
społeczeństw ie rozum iejącem  istotne 
założenie, na których samorząd się 
opiera.

Celem zapoznania z tem i zagad­
nieniam i osób pracujących lub m ają­
cych zam iar pracować na polu samo- 
rządow em  i ułatw ienia im  dalszej w 
tym  kierunku pracy, Tymozasowy 
Zarząd m iasta Częstochowy organi­
zuje szereg kursów , które obejmować 
będą trzy grupy przedmiotów.

Pierw sza grupa przedmiotów ogól- 
no-kształcących ma na celu odtworzę 
nie gospodarczego tła , na którem  u- 
w ypuklać ma zagadnienie sam orządo­
we — grupa druga. Trzecia grupa 
obejmować będzie przedmioty, dające 
m ożność pewnej specjalizacji.

W ykłady odbywać się będą co­
dziennie, z w yjątkiem  sobót, niedziel 
i św iąt od godz. 18-ej do 20-ej w sa­
l i  m ag istra tu  Nr. 8. Początek kursu  
dnia 15 b.m. o godz. 18-ej. Zapisy na 
kurs przyjm uje Wydział Oświaty ma­
g istra tu . Opłata za cały kurs wynosi 
dla pracowników m agistra tu  zł. 10, 
dla innych zł. 20.

Po w ysłuchaniu kursu  odbędą się 
collequia, na podstaw ie zaś ich w yni­
ku  w ystaw ione będą odpowiednie za­
świadczenia.

Przedm ioty.
Grupa oierwsza:
Geograf ja gospodarcza, Organizacja 

pracy, Prawo handlowe, przemysłowe, 
wekslowe i czekowe, Prawo pracy, 
Gospodarka narodowa, Organizacja 
przedsiębiorstw .

Druga grupa:
Skarbowość, Samorządowe roboty 

publiczne, Przedsiębiorstw a kom unal­
ne, W alka o zdrowie, Prawo adm ini­
stracyjne, Prawo budżetowe i budże­
towanie, Zagadnienie turystyki w 
Polsce i Częstochowie, Opieka spo­
łeczna.

Czem to  tłumaczyć? Cena cu ­
kru  w hurcie uległa, jak nas inform u­
ją , zwyżce o 2 grosze na kilogramie. 
Oczywiście, detaliści nie omieszkają 
w yzyskać tej okazji, by podwyższyć 
cenę cukru w detalicznej sprzedaży.

A pelujem y do czynników m iaro­
dajnych, by przeciwstawiły się zaku­
som paskowania cukrem .

Podw yżka je s t całkiem  nieuzasad­
niona.

List pochw alny o d  P. P 'ezy  
denta. P. Ch. L .  Gąsiorowicz, w łaś­
ciciel składu nasion dla kanarków", 
przy ul. Narutow icza 9, otrzym ał, jak 
się dowiadujem y, l i s t  pochwalny od 
P . P rezydenta Rzplitej za pokarm  dla 
kanarków , jaki p. Gąsiorowicz przesłał 
P. Prezydentowi.

Kaiprzyk siedzi. Zatrzymany zo­
s ta ł przez policję Stanisław  Kasprzyk 
(Krótka 46 48),który 12 grudnia ub .r. 
dokonał kradzieży 20 kg. szmalcu, z 
czterech zabitych gęsi, 1000  sztuk 
papierosów na szkodę Gitli Szyi (ui. 
Senatorska). Kasprzyk siedzi.
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Wielki B S d w ó j n y  p r o g r a m .  —  —  Arcydzieło Eryka Pom era  twórcy filmu 
K o n e r e f ( HOT E L  A T L A N T !  K) W  roli 

Ta ń czw “ głćwnei: Joan Murat iKate Hagy
Drugi program: Lawrence Tibbett, K. Rab-ka A lf ft1 f k f T T t Z  f i
i R . J o u n g  w  pięknym  dram acie śp iew n o ^ z w .ę k

Nad program: P R Z E  O

Owszem, owszem...
S p e łn iliśm y  sw ój obowiązek: P o ży c z­

ka budowlana, p o kry ta  była w całości —  

B a n k  Gospodarstwa Krajowego zyska ł 
fu n d u s z  budow lany, za silił n im  budow­
nictw o spółdzielcze i  p ryw a tn e .

P o życzka  budow lana nie zaw iodła  
n a d z ie i B zą d u .

N asze nadzie je  zaw iodła fa ta ln ie.
Z a sila n e  przez B a n k  Gospodarstwa  

Krajowego fu n d u szem  pożyczkow ym  d łu ­
go i  bardzo długoterm inow ym , w zrasta -  

ły  gm achy m ieszkaniow e spółdzielcze i 
m ieszkaniow e gm achy p ryw a tne .

W szędzie w  całej Polsce, więc i  w  
Częstochowie.

A  m y  bezdom ni jesteśm y n a d a li  na-^ 
dal obdzierani ze skóry przez w łaścicieli 
domów i  m ieszkam y w w arunkach , że 
p o ża l się Bożel

Z a  pożyczkę budowlaną, za nasze  
właściw ie p ien iądze, budował kto chciał 
— dla  nas jakoby! Jakoby dlatego, że 
g ru źlica  d ziesią tku je  nas nieszczęśników , 
że w ciasnych izbach gn ieżdżą  się m ro­
w ia  lud zk ie  i  n ib y  z racji, że przecież  
k a żd y  człowiek do dachu nad  głową  
praw o  ma, bo przep isy  policyjne w zbra- 
n ia ją  biw akow ania  pod golem niebem, a 
i  niebo samo śniegiem  i deszczem p rze ­
gan ia  bezdom niaka ladajakiego.

W ięc cieszy liśm y się, w idząc ja k  do- 
m isk a  potężne w yrasta ły , n ib y  p rzy s ło ­
wiowe grzyb y  po deszczu.

B o  to i  m iasto do m iasta  podobne się

robi i  lu d z isk a  bogacieją i nazłość  s ta ­
ry m  za tw ardzia łym  kam ien iczn ikom  mie 
szkań  w szelakich  przybyw a .

Ju żeśm y  bodaj w idzie li to m a rzen iu  
szczęsnem , ja k  ka m ien io zn ik  v;pas się 
lokatorowi kłan ia , na  w ła sn y  koszt co 
prędzej graciska  jego do nowego dom u  
zw ozi, by n ie  ro zm yślił się i ' d o  k o n ku ­
ren ta  z p rzeciw ka  m ieszkać nie poszedł, 
za tańsze pieniądze.

T akim  w yobraża liśm y sobie nowego, 
pożyczkowego kam ien iczn ika .

A le  ta k i drańcio jeden  z d ru g im , za  
p ien ią d ze  B a n k u  G ozpodarstwa K ra jo ­
wego chałupsko w ysta w iw szy , sp ry tn ie  
za m yślił sobie, d ług zaciągn ię ty  z kie­
szen i lokatorów spłacić i w yrachow ał 
kom orne takie, że lokatorowi oko bieleje.

1  jeszcze drańcio jeden  z  d rug im  la­
m en t g łośny podnosi, że go B zą d  poda t­
kam i ciśnie, ja k b y  B zą d  podatki z nich  
ciągnąc, do kieszen i lokatora je  w pychał.

B ychło , a na  Sejm  wniosek podadzą, 
by d ług budow lany um orzonym  im  z o ­
sta ł i  by za is tn ia ł p rzym u s  płacenia  ko­
mornego za  n iew yna ję te  m ieszkania.

Stare, za tw ardzia łe  kam ien iczn ik i 
w  nos nam  się d z is ia j śm ieją pospołu  
z now ym i p o życzkow ym i kam ien iczn i-  
kam i.

P o życzka  budo w lana  n ie  zaw iodła  
kam ien iczn ików  N as  —  owszem, owszem...

A no , pogadam y jeszcze.

Tragiczne skutki libacji
Trzy o s o b y  śmierte ln ie  zatrute alkoholem.

Kino ..MUZA**'».«
Dziś i dni nas tępnych

n i e b e z p i e c z n y  r o m a n i s
W  roli gł. czarująca BETTY AMON . 
Drugi program: — Przygody księżnie 

ki w podróży po Ameryce p- •
M a ,  „ 1 - „ „  _ W roli głów. NOR:n  g z a I j e n s ma  t a  l  m a d g  e  i

GEORGE Q‘R1EN.__________

Okropna tragedja rozegrała się w 
domu Nr. 105 przy u l. św. Barbary; 
w m ieszkaniu niejakiego Pajmana. W 
czasie jego nieobecności odbywała się 
tam  libacja alkoholowa. Udział w li­
bacji przyjmowali: 98-let. J . Kuczkow­
ska, żona Pajm ana, 36-letnia Anną, 
oraz 26 letni Marjan Heneczkowski 
(Rynek W ieluński 8).

Po dłuższym  czasie raczenia się 
obficie alkoholem w ystąpiły u  uczest­
ników gwałtow ne objawy zatrucia. 
Pierw sza zwaliła się na łóżko starasz  
ka i wijąc się w bólach 
skonała. Jednocześni© niem al konwul­
sje śm iertelne chwyciły córkę jej An 
nę, która również w okropnych m ę­
czarniach wyzionęła ducha.

W  tym  to czasie Pajm an przyby­
ły do domu ze Śląska o godz. 7 rano 
zastał już na ziemi leżące zwłoki żo­
ny swej, na łóżku zaś teściowej. 0 -  
kropny wygląd trupów świadczył o 
gwałtowności działania trucizny i o- 
kropnych cierpieniach w jakich zm ar­
ły obie kobiety.

I Heneczkowski przypłacił życiem 
nadużycie alkoholu.

Przewieziony do własnego m iesz­
kania (Rynek W ieluński 8) Henecz­
kowski zm arł po długich i nader cięż­
kich cierpieniach nad ranem. Odporny 
zdrowy organizm  uległ w walce z pot­
worną siłą trucizny.

Przeprowadzone doraźne śledztwo i 
analiza zaw artości żołądków ofiar tra~ 
gedji wykazała, że wszyscy zatruci 
raczyli się alkoholem denaturowym . 
Libacja trw ała przez całą noc, a roz­
poczęła się późnym wieczorem.

W ładze czynią obecnie wysiłki, by 
ustalić pochodzenie tego spirytusu.

W spółpracow nik nasz, który udał 
się na m iejsce tragedji ustalił nadto 
co następuje:

Pajm an, z pochodzenia żyd, prze­
szedł swego czasu na łono kościoła 
katolickiego, otrzym ując chrzest na 
Jasnej Górze. W ówczas to ożenił się 
z córką Kuczkowskiej, Anną.  ̂ Je s t 
on handlarzem  i z tego czerpie środki 
na utrzym anie. Latem  sprzedaje de- 
wocjonalje pod Jasną Górą, zim ą zaś 
wyjeżdża w poszukiwaniu pracy na 
Śląsk. Ostatnio przebywał tam  3 ty ­
godnie i powrócił dopiero wczoraj 
rano.

Teściowa jego upraw iała żebrani­
ną, a będąc nałogową alkoholiczką, 
wszystko co zdążyła użebrać przepi­

jała . Córka jej, a żona Pajm ana, za­
trudniona ty ła  jako robotnica w fa­
bryce Peltzery. W stąpiła ona również 
w ślady m atki, przepijając cały zaro­
bek.

W m ieszkaniu Pajm ana octbywały 
się dość często libacje, w których 
zwykle brał udział Heneczkowski. — 
Pochodzi on z b. uczciwej rodziny, 
lecz już w latach m łodzieńczych w stą­
pił na śliską drogę. Był on zameldo­
w any jako sublokator u  Pajm ana, lecz 
w rzeczywistości zam ieszkiwał u swej 
kochanki, Błaszćzykowej, wdowy, 
zamieszkałej przy ul. Rynek W ieluń­
ski. Tam  też udał się po skończonej 
libacji i ducha wyzionął.

Tragedja ta  wyw arła wielkie w ra­
żenie. Oby posłużyła ona za przestro­
gę dla wszystkich nałogowych pija­
ków, którzy w pogoni za wódką, z 
braku pieniędzy na spirytus czysty, 
raczą się spirytusem  skażonym, który 
jes t silną trucizną.

X
Ofiarą zgubnego pociągu do alko­

holu padła również 40-letnia Marjan- 
na Basiak, służąca (Biegańskiego 40). 
W ypiła ona zbyt wiele denaturatu , 
chwyciły ją  kurcze i w strasznych 
m ęczarniach zmarła.

Oo Palestyny. W czoraj wieczo­
rem  o godz. 20.08 przejechał przez 
Częstochowę pociąg zbiorowy z em i­
grantam i do Palestyny. W iadom ość o 
tern zelektryzowała dzielnicę obu Ryn 
ków. Na peronie panował niezwykły 
ścisk. Peronówek w ciągu jednej go­
dziny kupiono 1000 sztuk.

Znowu w łam anie d o  « led -
noścl". Zapomocą w yłam ania m uru 
z piwnicy niew ykryci dotąd w łam y­
wacze dostali się do sklepu „Jednoś­
ci” przy Alei Wolności 23 i skradli 
większą ilość artykułów  spożywczych, 
nieustalonej dotąd wartości.

P roces o  zwrot t. zw. „domu 
popa" odroczony. Sensacyjny 
proces o zwrot warzawsko chełm skie- 
m u Konsystorzowi praw osław nem u 
t. zw. „domu popa” w Częstochowie 
(Aleja Ns 47) uległ wczoraj w sądzie 
okręgowym  odroczeniu. Dom ten obec 
nie stanowi rezydencję 7 Dywizji P ie ­
choty. Konsystorz prawosławny war- 
szaw sko-chełm ski w ystąpił o odzyska­
nie tej nieruchomości oraz o wyna-

Garbo, Ramon Nowaro, Lionel Bary  
more, Levis Stone

MAT A H A R I
Dzieje kobiety, która urodziła się 

i zginęła dla miłości.

grodzenie za komorne za ubiegłe 5 
lat w sum ie 40 tysięcy złotych.

Adwokaci oskarżyciela uzasadniają 
pretensję wypisem  z ksiąg , hipotecz­
nych z 1877 roku, sporządzonym na 
postaw ie ak tu  rejentalnego.

Przedstaw iciel generalnej p roku­
ratu ry , jako rzecznik obrony in tere­
sów skarbu państw a wystosował swój 
sprzeciw, drogą złożenia dokum entów  
stw ierdzających bezpodstawność rosz­
czeń konsystorza prawosławnego. 
Prokuratura generalna dowodzi, że 
Kościół Prawosław ny stanow ił część 
składow ą władzy zaborczej, Rosji car­
skiej w Polsce, a m ajątek  cerkw i p ra­
wosławnej stanow ił własność skarbu 
rosyjskiego i jako tak i objęty jest 
T raktatem  Ryskim.

Na tej zasadzie sąd spraw ę od­
roczył.

Krwawa rozprawa n ożow a.
Na ul. Okrzei w Rakowie, na tle 

osobistych porachunków, w ynikła bój­
ka  pomiędzy Kazimierzem Dziembą 
(Okrzei 56) i Józefem  W itkowskim  
(Niska 5) a M arjanem Kam ińskim  
(Okrzei 80). Walczono orzy pomocy 
noży. W czasie bójki Kam iński ugo­
dzony został nożem w plecy, doznając 
lekkiego uszkodzenia ciała.

Rozprawa komunistyczna.
W dniu 21 b. m. sąd okręgowy roz­
patrzy spraw ę 18 letniego Jakuba 
Szmula Lustigera (Piłsudskiego 31), 
24 letniej Pinkielsteinów ny (Nadrzecz 
na 32) i 21 le triego  Srula Rosińskie­
go (Senatorska 19), oskarżonych o 
kolportowanie i rozlepianie odezw ko­
m unistycznych.

Kto w ygrał na loterii?
W czwartym  dniu ciągnienia 4-ej 

klasy 26 loterji państw owej głów niej­
sze wygrane padły na następujące nu ­
mery:

Zł. 15.000 nry. 67362 143673.
Zł. 5.000 nry 15015 28179 28640

138559 139986,
Zł. 2.000 nry 64903 66781 98589

125903 130463 133911 134825.
Zł. 1.000 nry 34124 69735 124043 

129500 138466.
Zł. 500 nry 62 4471 5513 8459

9997 24490 48807 65097 67515 92371 
99896 100121 130080 139682,

Zł. 400 nry 10261 26847 46345
47249 52763 53381 61374 62617 65950 
79855 108242 127842 130921 137147
141659 145200 146478 147546.

Zi. 300 nry 4023 239 6282 7477
10070 11225 639 14853 15920 16095
17484 23108 24566 27719 29384 30321 
817 32999 34418 691 35786 36227
38857 43510 45839 47017 52820 56308 
58891 64682 790 66524 66108 70065
71861 72813 80063 81234 83897 86950 
90467 91467 91987 95665 101236 542 
817 102410 106384 107577 110068
111305 861 113505 117072 120513
122305 123984 127040 131261 132380
134506 556 135820 136222 137387 418 
441 145059 122.

Prem je (zł. 100.000 podzielonych 
zostanie pomiędzy ponownie w ygry­
wające losy, w zależności od ilości 
tychże. W ysokość poszczególnych prem 
ji zostanie ustalona po ciągnieniu 4 ej 
klasy).

397 601 1677 8341 10654 11644 850 
932 12203 332 14187 719 16184 16927 
18546 21410 448 23098 108 705 24258 
566 25124 28179 30752 32392 33266
37752 824 38067 148 310 39140 45322 
45592 47208 48006 49371 51242 52128 
763 54036 961 55212 56308 859 57595 
62654 63314 711 64836 898 67268
68108 72310 775 73167 564 74292
75246 260 802 80964 81171 234 83516 
85573 86084 550 87014 88263 89004
78 539 744 90467 599 92227 93568
94019 125 96251 564 974 98346 696
99118 613 100445 773 103352 103961 
105229 302 106319 107022 567 788
864 108242 109076 110068 820 111305 
861 112518 113706 14026 798 115975 
117745 118592 120510 122514 970
124577 829 125144 125278 845 126072 
570 127282 857 181030 330 133911
134506 136222 467 128758 141266
143530 146471 146744 147487 904.
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Z K R A J U .
w Polsce.

Ani b a g a żu ,  ani n a r z e c z o n e g o .

Do konsuialu jugosłowiańskiego 
w Warszawie zgłosiła się p. Marja 
Matyczewiczówna, rodem z m iastecz­
ka Sławonski Brod i złożyła skargę 
na niejakiego Stefana Jakubowskiego, 
który ją zwabił do Polski, a następnie 
okradł.

Stefan Jakubowski był to niezwyk 
ie przystojny młodzieniec łat 30 tu bru 
net o oczach szafirowych, średniego 
wzrostu. Podawał się za bogatego fa ­
brykanta z Bielska i wzbudził swą o- 
sobą takie zaufanie, że p. Matyczewi- 
czówna nie zawahała się zaręczyć z 
nim i porzucić kraj aby zamieszkać 
na stałe w Bielsku, w rodzinnem mieś 
cie narzeczonego aż do ślubu, który 
miał się odbyć w tych dniach.

Postanowione było, że p. Matycze- 
wiczówna zabierze z sobą 8.000 dola­
rów na koszty wyprawy, jednak w 
ostatniej chwili projekt ten uległ zmia­
nie, gdyż rodzice, lękając się powie­
rzenia dziewczynie tak  znacznej sumy, 
dali jej tylko 50 000 dinarów na drogę.

Młoda para wyjechała i zatrzymała 
się istotnie w Bielsku. Wprost z dwor. 
ca udano się do kawiarni, gdzie J a ­
kubowski polecił narzeczonej zaczekać, 
a sam poszedł z jej bagażem po do­
rożkę.

Panna Matyezewiczówna czekała 
długo, jednak i narzeczony i bagaż 
przepadli bez śladu. Oszust przywłasz 
czył sobie garderobę, kosztowności i 
owe 50.000 dinarów. Dochodzenie w 
toku.

Ojciec udusił syna sznurkiem 
od spodni.

Swego czasu donosiliśmy, że w le- 
sie Golejowskim, na drodae Osiek-Sta- 
szów, znaleziono zwłoki niejakiego 
Chila Ungiera. Śledztwo nie dało na- 
razie żadnych wyników.

Obecnie dopiero żmudne docho­
dzenie policji przyniosło niezwykłe i 
sensacyjne rezultaty.

Ustalono, że mordercą Chila U n­
giera był jego ojciec Szmul Ungier, 
który po dłuższem badaniu przyznał 
się do winy i podał szczegóły zabój­
stwa.

Stary Ungier zeznał, że w nocy z 
28 na 29 stycznia powstała między nim 
a synem, sprzeczka. Syn wrócił właś­
nie z ubikacji i miał przewieszony na 
szyi sznurek od spodni.

Ungier podbiegł do syna i zacisnął 
sznurek tak mocno, że Chil padł na 
ziemię uduszony.

Po morderstwie zwłoki syna ojciec 
przaniósł do drwalki, gdzie leżały trzy 
dni.

Pierwszego lutego stary Ungier po­
życzył od niejakiego Jankla  Wajsbrota 
konie i w nocy, wespół z młodym s y ­
nem  Aronem wywieźli zwłoki i porzu­
cili na drodze.

Z polecenia prokuratora aresztowa­
no obu Ungierów i Wajsbrota.

Narciarstwo.
INNSBRUCK. W biegu na 18 kim. 

do którego startowało 141 zawodni­
ków: Bronisław Czech zajął 31, J. 
Marusarz 78, St. Marusarz 32, Sku­
pień 98, Berych 100, Łusznek 109 
miejsce,

W skokach do komlinacyj Austrjak 
Hol uzyskał wynik 72 mtr., Marusarz 
i Łuszczek po 64 mtr. W wyniku osta­
tecznym w skoku w którym Polacy 
zademonstrowali bardzo piękny styl 
1 miejsce zajął Btikson (Szwecja z 
67 mtr. i 63, 2) Hóli 72 i 52, 3) Łusz 
czek Izydor 52 i 67.5.

Z reszty Polaków Marusarz zaiął 
13 z 50 i 64 mtr., Zgierski 32, Bro­
nisław Czech doznał kontuzji i z kon 
k u r s u !się wycofał.

Po uwzględnieniu więc biegu na 
18 kim. i skoku w komlinacyi l  miej 
see zajął Eriksou z notą 454,1, 6 Ma­
rusarz St. z notą 409,4

Niedziela 12 luty.
W konkursie skoków otwartych, 

które odbyły się w obecności prezy­
denta Austrji, Miklasa Sigurd Rund 
osięgnął 75 mtr. ustanawiając rekord 
skoczni, z Polaków Marusarz Stani­
sław skoczył po raz pierwszy 66 mtr. 
jednak z upadkiem po raz drugi 71 
mtr., Łusznek 57 i 64 mtr.

Saneczkarstwo.
KRYNICA. W mistrzostwach Pol­

ski, które odbyły się na torze 1500 
mtr. w Krynicy, w konkursie pań 1 
miejsce zajęła Eakierówna z Makabi

o czasie 3.52,9, 2 Witkowska z K.T.H.
W konkursie panów 1 miejsce 

zajął Dziażko z K. S. H. w czasie 
3.20, 2 Enkier z Makabi.

Łyżwiarstwo.
WARSZAWA. Łyżwiarskie m is t­

rzostwa Polski o jeździe szybkiej 
które odbyły się na jeziorze Kamion- 
kowskim dały następujące wyniki.

500 mtr. panie 1) Lena 1.1, 2) 
Kaletówna 2 6 sek., .1500 mtr. 1) Lena 
3,26 4, 2) Kalatówna 3,49, 3) Walasie- 
wiczówna na której widać brak t re ­
ningu w czasie 4 m.

500 mtr. panowie l) Kallarczyk 
50 8 s .k ,  2 Strzyżewski 51.2. 5000 
1) Kallarczyk 9.48, 2) Michalak 10.6 
sek.
Hokej.

Paryż — Wiedeń 3:2.
Gry sportow e.

KRAKÓW. Siatkówka kobieca 
YMCA — Sokół 2:0, Sokół — Craco- 
via 2:0, YMCA — Cracovia 2:0; m ęs­
ka: w mistrzostwach zimowych okręgu 
wyniki były następujące: Cracovia — 
AZS 30:10, Wawel — Skawinka 30:13 
(15:1), Cracovia — Skawinka w. o.

Koszykówka: w turnieju o puhar 
kpt. Frąazkiewicza Cracovia ookonała 
AZS 34:13 i Sokół 38:20, YMCA — 
Garbarnia w. o. Wisła wygrała z W a­
welem 30:23, YMCA zaś z Wawelem 
42;25, YMCA — AZS 46:13, Wisła — 
Sokół 19:14, YMCA — Cracowia 
33:21.

na urząd pacztoiay.
Dzielna urzędniczka uratowała pieniądze.

Do agencji pocztowej w Kamienicy 
pod Łąckiem w Małopolsce, wtargnęło 
dwu osobników. Po bezskutecznem 
wezwaniu kierowniczki agencji Jadw i 
gi Ropkowej o wydanie pieniędzy, dał 
jeden z nich w kierunku niej strzał 
z rewolweru, który na szczęście chy­
bił.

Odważna urzędniczka chwyciła 
rewolwer i dała szybko bezpośrednio 
po sobie 5 strzałów przyczem równo­
cześnie zdołała zadzwonić do urzędu 
pocztowego w Łącku.

Bandyci wobec napotkanego opo­
ru zbiegli, nic nie zrabowawszy.

Na miejsce wypadku wyjechał n a ­
tychm iast powiatowy komendant po­
licji państw. Wagner, który osobiście 
kieruje obławą za bandytami.

Istnieje podejrzenie, że napadu do­
konali ci sami sprawcy którzy przed

dwoma tygodniami napadli na szkołę 
w  Zabrzeżu, a w ostatnim tygodniu 
dokonali w ciągu jednej nocy trzech 
napadów w Tylmanowej.

ZE ŚWIATA.
Licytacja  k le jn o tó w  ca rsk ich  

w A m e ry c e .
W Nowym Jorku odbywa się obec­

nie licytacja klejnotów carskich. Wśród 
nich zasługują najwięcej na uwagę: 
ja jso  wielkanocne ze złota i Iapis-lazuli, 
ozdobione 2,000 małych brylantów; w 
środku jajka jest umieszczony orzeł 
dwugłowy z m injaturą  następcy tronu 
rosyjskiego. Jest  to podarunek cara 
Mikołaja dla carowej Aleksandry w 
1912 r.

Srebrne pióro gęsie, obsypane p e ­
rełkami, podarunek dla w. księcia J e ­
rzego Aleksandrowicza, zmarłego na 
gruźlicę.

Srebrny przybór toaletowy carowej 
Aleksandry z 8 miu przedmiotów, 
sprzedany za 500 dolarów; pozatem 
przybór do pisania cesarzowej Marji 
Teodorówny, złoty przybór do herbaty, 
portrety wielkich książąt w drogich 
ramach, srebne lusterka wielkiej księż­
ny Anastazji Mikołajewny, minjaturo- 
wy sztandar 13 go pułku huzarów, u- 
mieszczony w srebrnej teczce, oraz 
szereg serwisów i naczyń cara Alek­
sandra I, Aleksandra II itd.

Jak  R o e n tg e n  odk ry ł  p ro m ie n ie  X.
Gdy W. K. Roentgen odkrył w r. 

1895 promienie nieznanej dotąd n a tu ­
ry, nazwał je z racji ich tajemniczych 
cech promieniami X.

Najwiarygodniejsze i najciekawsze 
zarazem sprawozdanie z odkrycia pro­
mieni X  pochodzi od samego ich wy­
nalazcy, który zakomunikował szcze­
góły tego wiekopomnego odkrycia f i ­
zykowi angielskiemu, sir Jam es‘owi 
Dawidson, który wkrótce po ogłosze­
niu odkrycia zawitał do Wurzburga.

Gość z Anglji zastał Roentgena 
przy pracy w jego laboratorjum. Roz­
mowa toczyła się w łamanej angiel- 
szczyźnie przesypywanej łaciną. Da­
vidsons interesował szczególnie ekran 
barytowy, którego używał Roentgen 
dla stwierdzenia obecności promieni X. 
Ekran ten był to zwyczajny arkusz 
twardej tektury obsypany kryształka­

mi barytu. Roentgen opisywał, jak  o- 
winął starannie rurki Crookesa czar­
nym  papierem, aby żaden promyczek 
światła z nich się nie wydostał i jak, 
ku swemu zdumieniu, stwierdził, iż 
w tej zupełnej ciemni leżący o trzy 
m etry zdała na stole ekran barytowy 
zaczyna się świecić.

Gdy Davidson zadał pytanie Roent­
genowi: — Co pan wówczas pomyś­
lał? — otrzymał skromną odpowiedź;— 
Nie myślałem o niczem, obserwowa­
łem.

W ten sposób dokonane zostało od­
krycie, które stało się przewrotem w 
w nauce i medycynie, przynosząc ludz­
kości nieobliczalne korzyści.

W olno  palić  w k inach  i te a t ra c h .

Wolno palić w kinach i teatrach! 
Lecz nie w Polsce. Zarządzenie po­
wyższe zostało wydane przez jugosło­
wiańskie ministerstwo spraw wew­
nętrznych. Palacze oczywiście przyjęli 
nowość entuzjastycznie. Już więcej 
nie trzeba będzie pędzić na olaboga 
podczas antraktów, aby wypalić na 
chybcika jednego papierosa.

Teraz można spokojnie, powoli z 
calem zrozumieniem i smakiem palić 
zaciągając się wygodnie i rozkosznie 
podczas samego przedstawienia, w cza­
sie trwania akcji, jednocześnie z pa­
lącemu na ekranie czy scenie aktora­
mi i aktorkami.

Lecz nie podniecajmy się zbytnio. 
W as to nie dotyczy. W Polsce nie 
wydano jeszcze takiego rozporządzenia. 
Niestety.

Ożenił s ię  z w łasną babką.
Lekkomyślny młodzieniec, nieubłagani

wierzyciele, tragiczny inserat.
W San Franciszko zdarzył się wy 

padek, który przeszedł wszystko, co 
w amerykańskiej krainie czarów jest 
możliwe. Pewien młody człowiek o- 
głosił w dziennikach, że natychmiast 
ożeni się z zamożną kobietą.' „Mniej­
sza o wiek i wygląd, byle prędko pójść 
do ś lubu”.

Na taką redakcję inseratu wpłynęli 
wierzyciele, którzy 21-letniemu mło­
dzieńcowi, tkwiącemu w długach po 
uszy, zagrozili kryminałem, jeżeli nie 
spłaci wszystkich nretensyj do okreś­
lonego terminu. Ozy młody utracjuss

miał czas i głowę do zrobienia wybo­
ru, gdy nadeszły oferty.

Najwięcej podobała mu się oferta \ 
62 letniej damy, która prosto z m o s tu /  
obiecywała grubszą sumę d o la r ó <  
Młodzieniec nie namyślał się i szcze­
rze przypadł do gustu ' starej, ale jarej 
kandydatce do ślubu. Zakocbałn się w 
nim. Szybko załatwili formalności i 
weszli w swe prawa.

Czas od poznania do ślubu był tak 
Krótki, że znali zaledwie swe nazwis­
ka, a nie mówili o stosunkach rodzin­
nych. Dopiero urząd stanu cywilnego 
zajął się ich personaljami i wykrył, 
że dama była rodzoną babką swojego 
męża, a on jaj rodzonym wnukiem. 
Odkrycie przyprawiło babkę o obłęd. 
Brak kontaktu  pomiędzy rodziną spo­
wodował takie skutki.

C« a s ł j f s z p i  dziś przez Hadjo?
W A R S Z A W A  15 lu t e g o  

11.40 Codz P r z e g lą d  P r a sy  P o lsk ie j  11.50 
Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  S t .  M eteo r  dla
P r ^ m niC/ e j Yn ' 58 S y Kn ał c z a s“ - 12.05 

d z - b le ż - 12-10 P ły ty  g ram of
s t w  W  P LM- 15 S0 u « -  kom. Padstw . Inst. E ksport.  15.15 Kom. g osp .  15.30
K ronika h a rcersk a . 15.35 P ro g ra m  dla. 
d zieci. 16.00 K oncert. 16 40 R arańcza"  
17.00 O d czy t. 15.15 K om unikat. 17 20 P ły ty  
gram of. 17.40 O d czy t. 17.55 P rogram  na  
dz. n ast. 18.00 M uzyka lek k a . 1900 R o z­
m a ito śc i. 19.30 S k rzy n k a  ro ln . 19.45 P ras.
Dz. R ad], 20.00 K on cert z e  L w ow a . 20.50
M M V / A rti f - 55 D o d - d0 P r a s .D z . Radj
X I  R£ clta l  .fo r t e P- 21.55 R e c i ta l  ś p i e w a ­
c z y  z K atow ic  22.25 Muzyka tan 22.40 
O d czyt .  22.55 Kom. Gł. W ojsk .  St. M eteor ,  
dla kom. lotn. 23.00 M uzyka tan

K A T O W IC E  15 lu tego .

™ ; ^ £ ° dZ’w r z e g l- P ra sy  P o lsk>ej i kom.
19 m w  * WarSZa,Wy' 11 58 S y g n a ł  czasu.
13 20 Kom g r a “ *yf- 1315  Kom un, g osp od . 13.20 Kom. m eteo r , z  W a r sz a w y  15 10 -
l S ^ T p r o  WarSZ' ^ 15-25 Interrne z z o  m i z .  
rniTf , / ,  g  am na  d z - n a s l  16.00 P ły t y  gra
mu?  17 40  n i i  Z 17.15 I n t e r m e z z om iiz .  17.40 O d czy t  z W arsz .  17.55 P rogram
n a  dz. nast .  18.00 M uzyka lekka. 19.00 Gos  
p od yn i śląska. 19.15 R o zm a ito śc i .  19 25 Ko­
m u n ik at  18.30 Tr. z W a rsz .  20.00 M uzyka  
lekka. 20.50 Tr. z W a r s z a w y .  21,55 Recita l  
ś p ie w a c z y .  22,25 M uzyka tan. 22 40 P ro­
gra m  na dz. nast. 22.45 P ły ty  gram of. 22.55 
Kom. m e teo r ,  z  W a rsz .  23.00 S krzy n ka  
p o c z to w a .

O bw ieszczen ie o  licytacji.
1 U rząd  S k a r b o w y  w  C z ę s to c h o w ie  o - 

g łasza ,  z e  w  d niu  15. II. 1933 r., od b ęd ą  
się  licytacje:

ska 21 U F ISZ H A L T E R  B c i ul. W a r sz a w -
p la t fo r m y  4 szt .  200 zł.
K redens d ę b o w y  3qq

2) u E PE L B A U M A  JA K Ó B A  ul. W a r ­
s z a w s k a  39. 

lu s te r k a  25 tuz. 150 2j
lu s terk a  50 tuz. j00  2 j
n ie w y k o ń c z .  lu s te r k a  100 tuz. 100 zł.  
skrzyń, b la c h y  n ik lo w a n e j  1 s z t  200 zł  

t a i r } »u L E W A N D O W S K IE G O  B O L E S- Ł,AW A ul. W a r s z a w s k a  37 . 
m a s z y n a  do p isan ia  „ R e n n ig t“
1 sztuka. 100 2 j
fo r tep ian  n o w y  1 s z s  500 z ł
radjo  „ P h i l ip sa 11 6 ląm p. 1 szt. 300 z ł
auto c ię ż a r o w e  1 szt. ioo z ł
z e g a r  s z a f k o w y  1 szt. 100 zł.
fo te le  s z y t e  skórą  3 szt .  100 z ł

1 U n e d  S k arb o w y  
130— 1 w  C zęsto ch o w ie .

N ie  w p r a w ia jc ie  s o b ie -
ani z ę b ó w ,  ani koron, ani m o s tk ó w  
u p a r ta c z y  d e n ty s ty c z n y c h ,  g d y ż  nie  
w o ln o  im się  d otykać do p a c je n tó w

(Dz. U st. Nr. 54. poz. 476.)
O w s z e lk ic h  w y k r o c z e n ia c h  u p rasza  s ię  
z a w ia d a m ia ć  red. „CZYSTOŚCI", L ęk a- 
r z a -D e n ty s te  MICHAŁA GREJNIECA

w  C z ę s to c h o w ie ,  I A le ja  Nr. 10.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń

„ R E N O M A "
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, teł. 448.
PRZYJM UJE: O g ło sz e n ia  do w szy s tk ich  

p ism  k rajow ych  i za g ra n icz n y c h .  
POLECA: D zien n ik i  i c z a so p ism a  kra­

j o w e  i z a g ra n iczn e .  
SPRZ E DA JE : W y r o b y  ty t o n io w e ,  pa­
p iero sy ,  oraz zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

Pgubiono k s ią ż e c z k ę  K asy  C h o ry ch
* w y d a n ą  na im ię  St. G o m u lo ch .

r gubiono k s i ą ż e c z k ę  K asy  C h o r y c h
# Nr. 42725 na im ię  G e n o w e fy  Czarnota.

WMBY OGŁOSZEŃ: teketwn -I® gr.
18 ge za wyra*. Najmssiejaze i  —
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